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Szanowni Panowie W yborcy!

W ybrany posłem przez tak  oświeconą część n a ­
rodu, ja k ą  stanowią właściciele większych posia­
dłości, daw na szlachta polska, którzy zajm ują się 
gorliw ie sprawam i publicznem i, a czytając sp ra­
w ozdania z posiedzeń Sejmu, Koła polskiego, R a­
dy państw a i jej kom isy i, znają tok obrad tych 
ciał parlam entarnych, czynności posłów, a przeto 
także czynności m oje , sądziłem rzeczą mniej po­
trzebną trudzić w as, szanowni wyborcy, zap ra ­
szając was po każdym  odcinku sesyi Rady pań­
stw a na zgromadzenie, aby zdać spraw ę z moich 
prac i działań. Musiałbym odrywać szanownych 
wyborców od spraw  gospodarczych podczas n a j­
pilniejszych robót rolniczych, bo podczas zbiorów; 
albowiem ponieważ jestem  posłem do Sejmu i do 
R ady państw a, a nadto Izba poselska w ybiera 
mnie corocznie do delegacyj wspólnych z W ęgra­
mi, przeto obowiązek poselski zatrzym uje mnie 
w  tych ciałach parlam entarnych przez cały rok 
praw ie z w yjątkiem  m iesiąca lipca i sierpnia. 
Mniemam, że n ik t mnie nie pomówi o zarozumie- 
nie, gdy powiem, że gdybym  po każdym  odcinku 
sesyi parlam entarnej zaprosił szanownych w ybor­
ców na zgromadzenie, mógłbym wymienić szereg 
prac i moich czynności w Kole polskiem , w R a­
dzie państw a i je j komisyach. Nie czyniłem tego 
z pow odu, który przytoczyłem , a także aby mi
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nie zarzucono chęci popisania się z sum iennego 
spełniania obowiązku poselskiego.

Lecz teraz, gdy zaszła bardzo w ażna zm iana 
w wewnętrznem położeniu politycznem , czuję po­
trzebę zetknięcia się z wami szanowni P anow ie 
wyborcy, potrzebę przedstaw ienia wam powodów 
i znaczenia tej zmiany, oraz obecnej sytuacyi i  
złożenia sprawozdania z moich czynności. Zaszła,, 
ja k  powiedziałem, ważna zm iana w w ew nętrznem  
położeniu politycznem ; albowiem m inisteryum hr. 
Taaffego, rządzące czternaście la t austryacką po­
łową monarchii, upadło w skutek popełnienia w iel­
kiego błędu politycznego, jak im  był przedłożony 
przez to ministeryum projekt tak  zwanej „refor­
my w yborczej“, którego doniosłość, znaczenie i  
zgubne skutki, gdyby był uchwalony i w ykonany, 
w skażę szanownym wyborcom w drugiej części 
mego spraw ozdania — projekt reformy, k tó ra  
przeprowadzona o d a a ł a b y  w s z e c h w ł a d z t w o  
b i u r o k r a c y i ,  ja k  to wykazali znakomici m ę­
żowie stanu, przewodnicy stronnictw  parlam entar­
nych , mówiąc o tej reformie w Izbie poselskiej 
na jej posiedzeniach 23 i 24 października r. z. 
Po upadku gabinetu hr. T aaflego , utworzyło się 
po raz pierwszy w Austryi m inisterstwo p a r l a ­
m e n t a r n e ,  ministerstwo powstałe z łona trzech 
wielkich skoalizowanych stronnictw parlam entar­
nych, stanowiących przew ażną w iększość Izby po­
selskiej. Po tak  ważnej zmianie w wewnętrznem  
położeniu politycznem pragnę wam szanowni P a ­
nowie wyborcy przedstaw ić żywem słowem t e r a ­
ź n i e j s z ą  s y t u a c y ę  p o l i t y c z n ą ,  przy tern i 
najprzód zdać wam spraw ę z, moich dotychcza­
sowych czynności poselskich.

W krótce po ukończeniu na wiosnę 1891 roku 
ostatnich wyborów do Rady państwa, o tw artą zo­
stała jej sesya 11 kw ietnia 1891 r. mową trono­



w ą, w której monarcha wezwał reprezentantów  
k ra jów  zasiadających w Radzie państwa, aby za­
w iesiw szy przynajmniej podczas tej sesyi spory 
praw no polityczne i narodowe, obradowali nad z a ­
łatw ieniem  ważnych spraw  ekonomicznych, finan­
sow ych i podatkowych, których załatw ienie jest 
potrzebne dla dobra każdego z krajów  i narodów, 
sk ładających  państwo i dla dobra całej monarchii.

Koło posłów polskich zastrzegłszy, że stoi n ie­
w zruszenie przy swoich zasadach narodowych i 
ekonom icznych, przyjęło na teraźniejszą sesyę 
program  prac, przedłożony w mowie tronowej. 
śGUły zaś hr. Taaffe dla w ykonania tego programu 
prac  parlam entarnych, starał się przeprowadzić koa- 
licyę trzech wielkich stronnictw parlam entarnych, 
to  jest Koła posłów polskich, stronnictwa konser­
w atystów  hr. Hohenwarta i zjednoczonej lewicy 
niem ieckiej, posłowie polscy, a szczególnie prze­
w odniczący Koła poseł Jaw orsk i, starali się po­
przeć ten zam iar i pośredniczyli m iędzy dwoma 
innem i z wymienionych stronnictw. Jednak  po­
mimo tych starań, nie przyszła wówczas do sku t­
k u  koalicya trzech wielkich stronnictw parlam en­
tarnych, a nie przyszła do skutku głównie z po­
w odu osobistych niechęci między przywódcami le­
w icy niemieckiej a  przywódcami stronnictw a hr. 
Hohenwarta, zaś w części także z powodu n ie­
właściwych środków użytych przez rząd dla to ro ­
w ania drogi do koalicyi stronnictw. W prawdzie 
ta k  lewica niemiecka, ja k  i klub konserw atystów  
pragnęły sprzym ierzyć się, każdy oddzielnie, z Ko­
łem  posłów polskich, lecz nie chciały zawrzeć 
pomiędzy sobą koalicyi. Zaś Koło polskie chciało 
i  mogło wejść w koalicyę tylko pod warunkiem, 
jeżeli oba wspomniane stronnictwa do niej nale­
żeć  będą.



Chociaż wówczas nie przyszło do skutku przy­
m ierze trzech wielkich stronnictw parlam entar­
nych, jednak zbliżyły się ku sobie. Nadto w szyst­
kie trzy stronnictwa przyjęły program , p rzedsta­
wiony w mowie tronowej, aby zawiesić spory p ra­
wno polityczne i narodowe i zająć się załatw ie­
niem spraw ekonom icznych; a jakkolw iek  ty lko 
Koło polskie ten program ściśle spełniało, zaś tak  
klub Hohenwarta, jak  i lewica niem iecka odstą­
piły parokrotnie w ciągu teraźniejszej sesyi od 
tego programu, podnosząc spory prawno polityczne; 
jednak czynności parlam entarne postępowały ra ­
źniej niż przeszłej sesyi i Izba poselska załatw iła 
wiele ważnych spraw ekonomicznych i finanso­
wych. W ymienię tu najw ażniejsze z tych, w k tó ­
rych brałem czynny udział.

W parę miesięcy po rozpoczęciu teraźniejszej 
sesyi, bo w jesieni 1891 roku, rząd przedłożył 
Izbie poselskiej do zatw ierdzenia cztery trak ta ty  
handlowe, zaw arte między m onarchią austryacko- 
w ęgierską a państwem niemieckiem, Belgią, Szwaj- 
caryą i Włochami. W edług konstytucyi, trak ta ty  
handlowe ma prawo R ada państw a albo przyjąć 
w całości i zatwierdzić, albo w całości odrzucić. 
Zwykle najw ażniejszą część prac i czynności k a ­
żdego parlam entu spełniają jego komisye, a tra k ­
ta ty  wspomniane przekazała Izba poselska do roz- 
trząśnienia swojej komisyi ekonomicznej, do któ­
rej od lat wielu Izba mnie w ybiera wraz z 35 
innymi posłami. Przem awialiśm y i glosowaliśmy 
w tej komisyi za zatwierdzeniem tych traktatów , 
bo oprócz korzyści politycznych dla całej monar 
chii, zapewniały te trak ta ty  podwójne dla niej ko­
rzyści m ateryalne, szczególnie dla jej krajów  ro l­
niczych, jak im  jest także Galicya. Mianowicie, po 
pierwsze, trak taty  te zniżały cło od zboża w yw o­
żonego do Niemiec i innych krajów  ościennych, a



tak że  cło od wielu wyrobów, któremi A ustrya się 
odzuacza, jak o  to : od płótna, porcelany, szkła 
i t. d., oraz pozwalały, po spełnieniu pewnych 
w arunków  w eterynaryjnych, w prowadzać z Austryi 
bydło żywe do państw a niem ieckiego; po drugie, 
zniżały  cło od żelaza i wielu wyrobów w prow a­
dzanych do Austryi z Niemiec, Belgii, Szwajca- 
ryi i Włoch, a  w skutek zapew nienia przez to kon- 
kurencyi, ludność prowincyj rolniczych może po­
trzebne dla niej wyroby nabywać lepsze, a tanio. 
Z tych powodów kom isya przedstaw iła w stycz­
niu 1892 r. te trak ta ty  Izbie do zatw ierdzenia i 
zatw ierdziła je  Izba  poselska, a  następnie Izba 
panów.

W praw dzie jeden  z warunków tego trak tatu  han­
dlowego z Niemcami, w arunek dość ważny dla 
Podola, m ianowicie warunek, pozw alający wpro­
w adzać do państw a niemieckiego bydło żywe 
z Austryi, wszedł dopiero w części w wyko­
nanie. Albowiem rząd n iem ieck i, obawiając 
się zaw leczenia zarazy bydlęcej do Niemiec, za­
strzegł w traktacie przeprowadzenie wprzód w Au­
stryi pewnych przepisów w eterynaryjnych, m ię­
dzy innymi wydanie i w ykonanie zarządzeń 
w celu stłum ienia całkowicie zarazy płucnej, roz­
szerzonej bardzo wówczas m iędzy bydłem w Cze­
chach, Morawii, W yższej Austryi, a także w Gra- 
licyi. B ada państw a uchwaliła oddzielną ustawę, 
w celu stłum ienia tej zarazy bydlęcej, środkam i 
tak  radykalnym i, jakim i tłumiony je s t księgosusz; 
urządzono także stacye kontnm acyjne. Przeto jest 
nadzieja, że wkrótce w arunek tra k u tu , ważny dla 
Podola galicyjskiego, a pozwalający wprowadzać 
bydło nietyłko do rzeźni pogranicznych, lecz także 
żywe w głąb  kraju  niemieckiego wejdzie wkrótce 
w całości w w ykonanie.



Drugą, dość ważną spraw ą ekonomiczną, za ła ­
tw ioną w ostatnich trzech latach przez Izby Rady 
państwa, był rozwój komunikacyj kolejowych, 
mianowicie w naszym kraju, który pod tym w zglę­
dem był zaniedbany. Izba poselska uchwaliła 
w listopadzie 1891 roku ustawę co do zakupienia 
przez państwo dwóch ważnych dróg żelaznych 
galicyjskich: „K arola L udw ika“ i „A lbrechta,“ na 
której zbudowano tor podwójny. Na tych drogach 
żelaznych zaprowadzono niższą taryfę strefową dla 
przewozu osób, a  także zniżono taryfę dla p rze­
wozu towarów. Następnie Izby uchw aliły ustawę, 
zabezpieczającą przeważnie kosztem skarbu pań­
stw a budowę drogi żelaznej ze Stanisław ow a przez 
W oronienkę do W ęgier, k tóra  to budowa w tym  
roku będzie skończona. W łaśnie niedawno w końcu 
listopada i w pierwszych dniach grudnia r. z. 
uchwaliła Izba poselska, a następnie Izba panów 
ostatnią ustaw ę, k tóra postanowiła ostatecznie 
budowę drogi żelaznej z Halicza do Tarnopola, 
a raczej do leżącego w pobliżu Ostrowa, z dwo­
ma od tej kolei odnogami do Brzeżan i do P o d ­
hajce. W ydatki na budowę tej drogi Halicz- 
Tarnopol wraz z odnogami, o których w spom nia­
łem, obliczono na 10 milionów złr., z których 9 
milionów da skarb państwa, zaś 1 milion kraj 
i interesenci, co już zapewnił Sejm nasz uchwałą, 
powziętą w maju r. z. O budowie dróg żelaznych 
lokalnych podolskich nie będę tu mówił, gdyż 
spraw ę tę znacie dobrze, szanowni panowie w y­
borcy. Z a ustawami, orzekającem i budowę w Ga- 
licyi dróg żelaznych wyżej wymienionych, głoso­
w ała w roku zaprzeszłym i przeszłym  cała p ra­
wie Izba poselska, z w yjątkiem  skrajnej lewicy 
i posłów czeskich. Posłowie czescy, w ystępując 
przeciw budowie kosztem skarbu państw a tych 
dróg żelaznych w Galicyi, tw ierdzili ja k  najm yl­



niej, że kraj nasz jest uprzywilejowany i że zbu 
dowano tu więcej kolei, niż w Czechach. Posło­
wie polscy i spraw ozdaw ca, poseł niemiecki 
Schwegel, wykazali cyframi fałsz takiego tw ier­
dzenia. —  Dodać tu winienem, że z dróg żela­
znych, które wymieniłem, dwie, to jest kolej ze 
S tan isław ow a przez W oronienkę do W ęgier i ko ­
le j  z Halicza do Ostrowa mają przeważnie zna­
czenie strategiczne, ale będą także użyteczne dla 
k ra ju  pod względem ekonomicznym.

W ażniejszą jeszcze dla kraju naszego, niż 
rozwój dróg żelaznych, jest regulacya rzek na­
szych, ;aby te rzeki, które co la t parę niszczą 
powodziami najżyzniejsze nadbrzeżne okolice 
(jak  to na przykład w roku zeszłym zniszczyły 
wiele okolic Podola), zamienić w drogi wodne, 
które są  tak  potrzebne dla kra ju  naszego, wywo­
żącego płody surowe, m ające w stosunku do swej 
w artości wielki ciężar. Eegulacya rzek w Galicyi 
je s t potrzebniejszą, niż w innym kraju, z tego 
jeszcze powodu, iż rzeki nasze, wypływające po 
w iększej części z K arpat, m ają tylko bieg g ó r ­
n y ,  na którym  woda, w skutek wielkiego koryta 
rzeki, spływ a bardzo szybko, i bieg dolny, na 
którym  woda z powodu małego spadku krętego 
kory ta  rzeki, odpływ a bardzo wolno po płaszczy­
źnie, a nie m ają biegu średniego. Dlatego opad 
tak i deszczu, k tóry  na innych rzekach nie spra­
w ia jeszcze wylewu, powoduje już powodzie na 
dolnym biegu rzek naszych. Od lat 20-tu s ta ra ­
łem się w Sejmie i Izbie poselskiej Rady pań­
stw a popierać spraw ę regulacyi rzek naszych głó­
wnie przez zalesienie stoków gór przy górnym 
biegu rzek, a  sprostowanie krętego koryta rzeki 
i obwałowanie go na dolnym jej biegu, przez 
eo nasze spław ne rzek i: Wisła, Dniestr, San, a
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naw et dolna część pomniejszych rzek zmienione 
byłyby w wygodne drogi wodne.

N astępnie p. Chrzanowski opowiedział krótko 
swoje dawniejsze starania w tej sprawie. W spo­
m niał o memoryałach, które wypracował i przedło­
żył, z upoważnienia Koła polskiego, rządowi i  
Izbie poselskiej, w ykazujące w ielką potrzebę re- 
gulacyi rzek galicyjskich i użycia na ten cel zna­
cznych sum z skarbu państw a; wym ienił wnioski,, 
k tóre przedkładał w Izbie poselskiej Rady pań­
stw a i Sejmowi wraz z posłem Stanisław em  Mie- 
roszowskim, rezolucye uchwalone w skutek tych 
wniosków przez tę Izbę i przez Sejm. Dalej przy­
pomniał ustawę, której projekt przedłożył Sejm o­
wi w 1884 r., jako  sprawozdawca kom isyi powo­
dziowej i którą Sejm wówczas uchwalił, a mocą 
tej ustaw y na system atyczną regulacyę w szyst­
kich rzek galicyjskich Sejm wyznaczył 3,500.000 
złr., płatne w ciągu la t 15-tu pod warunkiem , je ­
żeli z skarbu państw a dane będzie w tym że okre­
sie czasu 9V2 milionów złr. W skutek tej uchw ały 
Sejmu i starań  Koła posłów polskich, rząd przed­
łożył Radzie państw a w 1885 roku projekt u sta ­
wy, wyznaczającej po 500.000 złr. rocznie przez 
la t 15 na regulacyę system atyczną spławnej czę­
ści rzek galicyjskich, a 7,950.000 złr. na regu la­
cyę rzek niespławnycb, jeżeli kraj i interesanci 
dadzą w ciągu la t 15 tu 5,320.000 złr. na regu­
lacyę tych rzek niespławnycb. Sejm byłby tak ie­
mu żądaniu uczynił zadość, gdyby R ada państw a 
uchwaliła przedłożony jej wspom niany projekt u sta­
wy. Lecz większość Izby poselskiej, a  w tej w iększo­
ści posłowie czescy, a naw et część klubu Hohen- 
w arta, usunęła ten projekt rządowy naprzód tym 
sposobem , iż zażądała wypracow ania i przedło­
żenia szczegółowych planów regulaeyi wszystkich 
rzek galicyjskich; gdy zaś temu żądaniu stało się
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później zadość, zażądała wówczas taż sam a w ię­
kszość Izby, aby przedłożono ustawy i plany, za ­
pew niające regulacyę rzek równocześnie we w szyst­
kich krajach monarchii. Napróżno posłowie polscy 
w ykazyw ali w komisyi izbowej i w Izbie, że R ada 
państw a i rząd weszły już na inną w łaściwą drogę 
regulow ania rzek kolejno w każdym  kraju mo­
narchii; że w 1882 roku uchwaliły Izby Rady 
państw a ustawę, w yznaczającą ze skarbu państwa 
6,800.000 zlr. na regulacyę rzek w Tyrolu, jeżeli 
kraj ów da na ten cel 2V2 milionów z lr.; że tę 
ustawę, k tó ra  istotnie wykonaną została, posłowie 
polscy gorąco w Izbie popierali; że następnie wy­
znaczono znaczną sumę na regulacyę rzek w Istryi 
i D alm acyi, później na uregulowanie Dunaju. 
W reszcie nadm ienił poseł Chrzanowski, że w o sta ­
tnich latach miał tylko dwukrotnie sposobność 
popierać spraw ę regulacyi rzek w G alicy i, gdy 
kom isya ekonomiczna obradowała nad przekaza- 
nemi jej do roztrząśnieuia petycyam i, żądającem i 
budowy dwóch kanałów, mających połączyć Odrę 
i Elbę z D unajem , na k tórą to budowę potrzeba 
je s t przeszło sto milionów zlr. Przedstaw ił wów 
czas w kom isy i, że budowę kanałów, której się 
sprzeciwiać nie będzie we właściwym czasie, po­
przedzać winna regulacya rzek sp ław nych , bo 
przez regulacyę tych rzek kosztem daleko mniej­
szym, niż potrzeba na budowę kanału, osiąga się 
dwa c e le : dobrą drogę w odną i zabezpieczenie 
nadbrzeżnych okolic od wylewów. Przypom inał, 
ilokrotnie już  Izba poselska uznała, jak  wielce po 
trzebną je s t regulacya rzek galicyjskich. W skutek 
tych przedstaw ień i starań Kola poselskiego pol­
skiego wyznaczono w budżecie w ostatnich trzech 
latach ze skarbu państw a nieco większe sumy na 
regulacyę splawnej części rzek galicyjskich i ure­
gulowano nieco w iększą ich przestrzeń, zaw sze
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jednak  m ałą w porównaniu z całą długością 
tych rzek.

Ze spraw ą reg u lac ji rzek  złączoną je s t blisko 
spraw a ochrony lasów i zalesienie gór. Albowiem 
najtrw alszą reg u lac ją  górnego biegu rz e k , oraz 
reg u lac ją  opadów atm osferycznych są  lasy, m ia­
nowicie w górach i zalesienie tych stoków gór, 
na których lasy wyniszczono, zaś wycięcie lasów 
zmienia klim at kraju  i jest przyczyną powodzi. 
Udowodnionem to zostało doświadczeniem w wielu 
krajach i napisano o tern bardzo gruntow ne roz­
prawy. Chociaż na Podolu je s t bardzo mało la ­
sów, jednak  w ażną spraw ą dla P odo la , m ianowi­
cie dla wyżyny tarnopolskiej, je s t ochrona lasów 
w kraju naszym i zalesienie gó r, bo długie susze 
wiosenne, które tak  często w strzym ują tu roślin­
ność i niszczą urodzaje, są następstw em  wycięcia 
lasów na wzgórzach Miodoborskich i w górach 
Karpackich. W Sejmie i w kom isjach K ady pań­
stw a oddaw na popieram w ydanie ustaw y, zape­
wniającej skuteczniejszą ochronę lasów, oraz sta ­
ram się o wyznaczenie kwot ze skarbu państw a 
w pomoc pryw atnym  właścicielom i krajow i na­
szemu dla zalesienia nagich gór i wydm piaszczy­
stych. Ostatniem staraniem  mojem w tym w zglę­
dzie był wniosek w Kole posłów polskich 5  m ar­
ca 1893 roku, aby przy uchwalaniu budżetu m i­
nisterstw a rolnictwa dom agać się w iększych za­
siłków ze skarbu państw a na zalesienie gór w G a­
lic ji. Kolo polskie wniosek ten przyjęło, a  poseł 
przem awiający 9 m arca w Izbie poselskiej w im ie­
niu Koła przy budżecie m inisterstw a rolnictw a 
postawił to żądanie i spodziewaliśm y się, źe byłe 
ministerstwo uwzględni żądanie w budżecie na 
rok  bieżący.

W skutek projektu ustaw, przedłożonych Radzie 
państwa przez byłego m inistra skarbu p. Steinba-
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cha, zajm ow ała się Izba poselska i wszystkie k lu ­
by parlam entarne w ostatnich dwóch latach, m ia­
nowicie w 1892 roku w ażną, a  trudną s p r a w ą  
z a p r o w a d z e n i a  w a l u t y  z ł o t e j  w m onar­
chii austr. w ęgierskiej, a raczej spraw ą r e g u l a c y  i 
w a l u t y .  N i e m o g ę  przyznać, aby spraw a ta była 
bezw zględnie pomyślnie załatw ioną lub ukończoną. 
Jednak  zważywszy, że gdyby A ustrya w czasie, kiedy 
w szystkie państw a w Europie z wyjątkiem  Rosyi, 
zaprow adziły już od la t wielu u siebie walutę 
złotą, nie oznaczyła przynajm niej wartości swojej 
waluty w stosunku do wartości z ło ta , (a dotych­
czas główna czynność w tej spraw ie na tern się 
ograniczyła) —  stan rzeczy byłby gorszym , a n i­
żeli jest obecnie.

Pomyślnem bezwzględnie załatwieniem spraw y 
walutowej byłoby, w edług zdania wielu i według 
zdania mojego, zaprowadzenie bimetalizmu t. j. 
zaprowadzenie waluty złotej i w aluty srebrnej ra ­
zem. Lecz zaprow adzenie bimetalizmu może być 
w ykonane, bez bardzo szkodliwych następstw, 
tylko przez w szystkie państw a razem , któreby o- 
znaczyły ugodą m iędzynarodową stale i trw ale 
stosunek wartości srebra do wartości zło ta; zaś 
stosunek ten obecnie ciągle się zmienia, gdyż 
w skutek coraz w iększego wzrostu produkcyi s re ­
bra, a  coraz mniejszej produkcyi złota, wartość 
srebra  spada, a wartość złota się powiększa. D la­
tego, gdy nad spraw ą regulacyi waluty toczyły się 
w Kole polskiem obrady poufne (którym z po­
czątku obecnym był ówczesny m inister Steinbach 
dając wyjaśnienia), przedstaw iłem , że byłoby le ­
piej w strzym ać uchwały co do regulacyi waluty 
w Austryi, dopóki nie będziemy znali rezultatu 
międzynarodowej konferencyi pełnomocników w ie­
lu państw , k tóra wówczas obradowała w Brukseli 
nad możebnością zaprow adzenia bimetalizmu.
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W  odpowiedzi na ten wniosek przytoczono po­
w ody, dla których konferencya ta  nie doprow a­
dzi do żadnego rezultatu. Jakoż w krótce rozeszła 
się  bez rezultatu, może głównie z powodu, że p ań ­
stwa, które zaprowadziły już dawniej u siebie w a­
lutę złotą, ja k  Anglia i Niemcy, i przebyły już 
po części przesilenie ekonomiczne, tem spowodo­
wane, sprzeciwiały się zaprowadzeniu bimetalizmu. 
Że zaś jedno państwo, chociażby potężne finanso­
wo, nie zdoła utrzym ać u siebie bimetalizmu, 
świeży tego dowód dały Stany Zjednoczone am e­
rykańskie. Posiadając wielkie kopalnie srebra, s ta ­
rały  się podnieść jego wartość przez połowiczne 
przynajm niej zaprowadzenie u siebie bimetalizmu, 
i przed kilku laty uchwalił kongres Stanów usta­
w ę, polecającą, aby rząd zakupyw ał corocznie 
znaczną ilość srebra, przebijał to srebo na m one­
tę  i puszczał j ą  w obieg. Ustawę tę wykonywano 
w Stanach zjednoczonych przez lat kilka. Pom i­
mo tego zniżała się w całym świecie wartość sre ­
bra w stosunku do wartości złota, a wielu w Europie 
korzystając z tego, zakupywało w Stanach Zjedno­
czonych złoto, płacąc zań srebrem, i corocznie w y­
wożono ztam tąd znaczną ilość złota do Europy. 
To spowodowało, iż nowy prezydent Stanów  Cle­
veland przedłożył w r. z. kongresowi projekt u- 
staw y, znoszącej daw niejszą ustaw ę o zakupyw a­
niu znacznej ilości srebra dla przebijania go na 
monetę, a pomimo zaciętego oporu, wywołanego 
głównie przez właścicieli kopalń sreb ra , kongres 
Stanów uchwalił zaprojektow aną przez prezydenta 
ustawę.

Powiedziałem już, że spraw a zaprow adzenia w a­
lu ty  złotej w Austryi —  rozpoczęta w mniej do­
godnej chwili — n i e  je s t jeszcze w cale u k o ń ­
c z o n ą ,  bo spraw a tak a  musi postępować zwolna 
przez wiele stadyów, aby  uchronić państw o i jego
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ludność od szkód wielkich. Można powiedzieć, że 
dotychczas ograniczono się na oznaczeniu w arto­
ści dawnej w aluty srebrnej do wartości nowej w a ­
lu ty  złotej, oraz w artość banknotów  oznaczono na 
złoto, aby w ten sposób , pomimo nieustannego 
spadku w artości srebra, podtrzym ać kurs austry- 
ackiej m onety srebrnej i banknotów. Oprócz tego 
państw o ta k  austryackie, ja k  w ęgierskie, zaku­
piło i sprowadziło złota za k ilkase t milionów złr., 
a le  nie puszczono go w obieg, aby go nie w ycią­
gnięto za g ran icę , ja k  się to stało we Włoszech. 
Łecz zapas złota, będący własnością państw a, sta ­
nowi rękojm ię papierów i monety srebrnej, będą­
cej w obiegu.

W  Kole poselskiem polskiem staw iałem  wraz 
z wielu posłami żądanie, które następnie popiera­
liśm y w szyscy w Izbie, aby pozostawiono w obiegu 
ca łą  dotychczasow ą ilość monety srebrnej, a  to 
z powodu, że złota jest zam ało , a  im mniej jest 
w  obiegu znaków  pieniężnych, tern droższymi się 
s ta ją , przez to zaś zniża się wartość płodów suro­
w ych, wyrobów i pracy. Jakoż utrzymano w obiegu 
ca łą  daw niejszą ilość guldenów ' srebrnych i ban­
knotów. W ycofał tylko skarb państw a z obiegu 
dwudziestopięcio-centówki, aby zapobiedz, iżby nie 
oszukiwano nieoświeconego ludu, dając je  za ko- 
ro n ó w k i, lecz natom iast wypuszczono w obieg d a ­
leko w iększą ilość koronówek. Teraz zamierza 
rząd  wycofać z obiegu papiery państwowe je d n o - 
reńskowe, których je s t obecnie w obiegu za 65 
milionów złr. w. a .;  baczyć zaś będziemy, aby 
w  zam ian wybito i puszczono w  obieg koronówki 
za  tak ą  lub w iększą sumę.

Zawsze, a  szczególniej w smutnem położeniu 
politycznem , które trw a w Europie od lat dw u­
dziestu kilku, kiedy w szystkie państwa, szczegól­
nie m ocarstwa zaborcze, coraz bardziej się zbroją
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i obracają zasoby swych krajów  na powiększenie 
sił w ojennych, bardzo w ażną dla nas jest rzeczą 
z a p e w n i ć  b e z p i e c z e ń s t w o  n a  z e w n ą t r z  
m o n a r c h i i ,  z k tórą losy naszego narodu są. 
złączone. W ybierany przez Izbę poselską corocznie 
przez lat 24 do delegacyj wspólnych, które uchw a­
la ją  budżet na utrzym anie sił zbrojnych, a także 
zasiadając równie dawno w wojskowej komisyi 
izbowej, baczę pilnie na tę w ażną sprawę, którą 
poznałem dobrze; popieram projekta i wnioski,, 
dążące do zapewnienia bezpieczeństwa państwu*, 
stojącemu wśród mocarstw, uzbrojonych od stóp 
do głów, ale zarazem staram  się wraz z calem 
Kołem polskiem pogodzić to z ja k  najmniejszem 
obciążeniem skarbu państw a i podatkujących. P o ­
stępuję pod tym względem zgodnie z tradycyą 
Koła poselskiego polskiego, k tóre, nauczone s tra ­
szną koleją losów naszej ojczyzny, wie, ja k  zgu- 
bnem jest dla każdego państw a stać wśród mo­
carstw  zaborczych, powiększających ciągle swoje 
armie, a mało dbać o w łasną potęgę wojenną, 
przeto starało się zawsze od pierwszych la t życia 
konstytucyjnego w Austryi, to jest pd 1861 roku, 
popierać projekta i wnioski, dążące do zapew nie­
nia bezpieczeństwa państwu, umocnienia jego g ra ­
n ic , polepszenia organizacyi jego armii i u trzy­
m ania jego potęgi wojennej. Cel ten staraliśm y 
się zawsze osiągnąć, nie mogę powiedzieć: bez 
obciążenia skarbu państw a i ludności, bo to jest 
niemoźebne, ale o i l e  m o ż n o ś c i  p r z y  n a j ­
m n i e j s z e m  i c h  o b c i ą ż e n i u .

Jak  nieodzownem dla zapew nienia bezpieczeń­
stwa państw a austryacko w ęgierskiego, a przeto 
i bezpieczeństwa kraju naszego, było pow iększe­
nie jego sił zbrojnych, ujrzycie szanowni wyborcy, 
gdy przedstawię choć krótko o g r o m n y  w z r o s t ,  
więcej niż podwojenie s i ł  z b r o j n y c h  w c i ą g u
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o s t a t n i c h  l a t  d w u d z i e s t u  w s z y s t k i c h  
m o c a r s t w ,  które otaczają naszą monarchię, m ia­
nowicie R osyi, F ra n c ji i państw a niemieckiego.

W e F r a n c y  i za ostatniego cesarstw a cały 
okres służby wojskowej dla popisowych trw ał 
przez la t dziewięć, mianowicie 5 la t w czynnej 
służbie pod chorągw ią, a 4 la ta  w rezerwach a r­
mii , a nadto ustaw a uw alniała wielu od służby 
wojskowej. Po wojnie z Niemcami ustawa, uchwa­
lona w 1872 roku, zaprowadziła we F ra n c ji ści­
śle powszechną służbę wojskową i każdy F ran ­
cuz, będący w w ieku popisowym, obowiązany był 
służyć przez la t dw adzieścia w arm ii, w jej re­
zerwie i w w ojskach tery toryalnych , które odpo­
w iadają naszej landwerze. Ustaw a z 1889 roku 
przedłużyła jeszcze służbę wojskową na la t 25. 
m ianow icie: 3 la ta  w służbie czynnej pod chorą­
gwią, 7 la t w rezerw ach armii, 9 la t w wojskach 
tery toryalnych , a  6 la t w rezerwach tych wojsk. 
W reszcie ustaw ą w 1892 roku obostrzono jeszcze 
służbę w ojskow ą w ten sposób , iż trw a ona 
wpraw dzie 25 lat, ja k  dawniej, tj. 3 la ta  w czyn­
nej służbie, lecz 10 la t w rezerwach arm ii, 6 lat 
w w ojskach terytoryalnych, a  6 w ich rezerwach. 
Coroczny kontyngens rekrutów, branych do armii, 
wynosił za cesarstw a sto tysięcy ludzi, w 1872 r. 
powiększono go na  160 tysięcy, następnie dwu­
krotnie powiększano, a  teraz coroczny kontyngens 
rekrutów  do arm ii wynosi 228 tysięcy ludzi. 
Przeto za la t k ilka F ra n c ja  mieć będzie 3,990.000 
ludzi, wyćwiczonych w służbie wojskowej i obo­
wiązanych stanąć w szeregi w razie wojny na 
pierwsze wezwanie.

W  N i e m c z e c h ,  gdzie powszechna służba woj­
skow a już dawno zaprowadzoną była, przedłużono 
ustaw ą, uchwaloną w 1888 r., cały okres tej służby 
wojskowej z la t 14 na 19 ; mianowicie każdy po­

2
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pisowy służył 3 la ta  czynnie pod chorągw ią, n a ­
stępnie przez 4 la ta  należał do rezerw y armii, 
przez 5 la t następnych należał do landw ery pierw ­
szego pow ołania, nakoniec przez 7 la t do lan d ­
wery drugiego powołania. W reszcie 1893 roku 
przedłużono jeszcze o 3 la ta  czas służby w po- 
spolitem ruszeniu, tak, iż kończy tę służbę każdy 
dopiero w 45 roku życia. Coroczny kontyngent 
rekrutów  wynosił w całych Niemczech w 1876 r. 
145.000 ludzi, następnie w zrastał tak , że w roku 
1892 roczny kontyngent wynosił już 228.000 l u ­
dzi. Na mocy zaś ustawy, uchwalonej w 1893 r., 
zniżono wpraw dzie czas czynnej służby pod cho­
rągw ią z trzech lat na dwa la ta , ale roczny kon­
tyngent rekrutów  przez następne lat pięć pow ię­
kszony ma być o 54.000 lu d z i, przeto wynosić 
będzie od roku bieżącego corocznie 282.000 ludzi. 
Gdy ta  ostatnia ustaw a zastosow aną zostanie 
w całym następnym  szeregu la t, państwo niem ie­
ckie mieć będzie przeszło cztery miliony ludzi 
wojskowo w ykształconych i obowiązanych stanąć 
w szeregi w razie wojny na pierwsze wezwanie.

W K o s y  i ,  k tóra oddaw na utrzym yw ała w iel­
k ą  armię, a  czas służby w szeregach jedynie a r­
mii i jej rezerw  (nie licząc obowiązku należenia 
następnie do „opołczenia“) wynosił la t 15, pod­
wyższono w 1888 roku czas służby w armii i jej 
rezerwach z 15 la t na 18, m ianowicie: 5 lat w czyn­
nej służbie, 13 w rezerwach armii, poczem każdy 
wysłużony żołnierz należy jeszcze do „opołczenia,“ 
czyli pospolitego ruszenia przez la t 6. Dawniej, 
aż do r. 1884, coroczny pobór wprowadzał w sze­
regi 150.000 rekrutów, a prócz tego osady Koza­
ków dońskich, czarnomorskich i t. d., obowiązane 
były w ystaw iać pewną ilość pułków jazdy, zaś 
w razie wojny obowiązana była staw ać w szeregi 
cała  m ęska ludność tych osad zdolna do noszenia
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broni. Następnie od rokn 1874 brano corocznie, 
oprócz Kozaków, 221.000 rekrutów  do wojska, 
zaś od 1892 roku coroczny kontyngent rekrutów  
wynosi 262.000 ludzi, a  pułki kozackie zmie­
niono w pułki regularnej jazdy. Ponieważ w Ro- 
syi niem a ciał ustawodawczych, któreby uchw a­
lały  budżet w ydatków  na armię, przeto trudno 
jest dokładnie obliczyć, ile podczas pokoju trzy ­
m a Rosya żołnierzy pod bronią i ile ludzi w ra ­
zie wojny obowiązanych je s t staw ać w szeregi 
arm ii, jej rezerw i opołczenia. Musiałbym jeszcze 
długo o tej spraw ie mówić, aby przedstawić, jak  
w każdem  z tych trzech państw  powiększono 
liczbę batalionów, szwadronów i bateryj, piechoty, 
ja zd y  i arty leryi i ja k  przez to wzrosła wojenna 
stopa ich armii.

W obec takiego olbrzymiego powiększenia sił 
wojennych w mocarstwach ościennych, w p a ń ­
s t w i e  A u s t r o - w ę g i e r s k i e m  obowiązuje do 
dziś dnia ustawa, uchwalona w 1868 roku, k tóra 
oznaczyła stopę w ojenną armii czynnej na 800 ty ­
sięcy żołnierzy, z których dawniej około 250, te­
raz około 285 tysięcy stoi pod bronią w czasie 
pokoju, a tę pokojową stopę arm ii oznacza bu­
dżet corocznie uchwalany przez Delegacye. Przez 
ca ły  ten czas 25-letni nie podwyższono stopy wo­
jennej arm ii, ale starano się uzbroić ją  w wybor­
ne karabiny, w doskonałe działa, lepiej wyćwi­
czyć w robieniu bronią i obrotach wojskowych, 
dokładniej zorganizować, zaopatrzyć w lepsze po­
ciąg i i przeprowadzić liczne zarządzenia i refor­
my, ułatw iające szybkie postawienie, w razie po­
trzeby, arm ii na stopę wojenną i jej uruchomie­
nie. D la lepszego zaś w ym usztrowania żołnierzy 
i w ykształcenia podoficerów musiano stopniowo 
w iększą liczbę żołnierzy trzym ać w szeregach pod­
czas pokoju, w skutek czego pokojowa stopa ar-

9*
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mii wzrosła z 250 tysięcy do 285 tysięcy, jak  to 
już wspomniałem. Aby zapewnić, o ile możności,, 
najm niejszym  kosztem, tj. przy najm niejszem  ob­
ciążeniu ludności i skarbu państw a, dla armii po­
siłki w celu w ypełnienia ubytku w jej szeregach 
podczas wojny, uchw aliły Izby R ady państw a 
w 1886 roku ustawę, organizującą pospolite ru ­
szenie w ten sposób, iż pierwsze jego  powołanie 
przeznaczone jest dla w sparcia a rm ii, przeto je s t 
ćwiczone w robieniu bronią i w obrotach w ojsko­
wych. Pow iększa to w prawdzie w ydatki ze skarbu 
państwa, ale ludzie, należący do pospolitego ru ­
szenia i w razie wojny obowiązani iść na plac 
boju, są wyćwiczeni w służbie wojskowej, nie 
staną się m arną pastw ą dla dział, lecz będą umieli 
bronić siebie i kraju.

Jednak  wobec tak nadzwyczajnego wzrostu sił 
wojennych w sąsiednich mocarstwach, uznano, że,. 
aby w razie wojny ta  arm ia czynna austryacko- 
w ęgierska —  chociaż należycie zorganizow ana 
i wyćwiczona, wybornie uzbrojona i zaopatrzona 
w posiłki, m ające zapełnić ubytek w je j szere­
gach podczas wojny, a których to posiłków do­
starczyć jej ma obrona k rajow a (landwera) i p o ­
spolite ruszenie — mogła zwycięzko działać, po­
trzeba koniecznie ją  powiększyć. Uznano dalej, że 
w prawdzie z obciążeniem skarbu i ludności, a le  
z obciążeniem, o ile możności najmniejszem, mo­
żna powiększyć armię przez lepsze zorganizowa­
nie obrony krajowej i takie je j wyćwiczenie, 
iżby w razie wojny mogła zaraz w pierw szej 
chwili działań wstąpić wraz z arm ią na linię bo­
jow ą. W tym celu rząd przedłożył w październiku 
r. z. Izbie poselskiej projekt ustaw y, reorganizu­
jącej obronę krajow ą. Chociaż właśnie wówczas 
(z powodu przedłożonego Radzie państw a przez 
rząd projektu ustawy wyborczej, której bardzo
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szkodliw e skutki, gdyby była uchwaloną i prze­
prowadzoną, w skazałem  już, a wkrótce szczegó­
łowo je  przedstaw ię) — stanęliśmy w opozycyi 
przeciw m inisterstw u, jednak  na posiedzeniu ko- 
misyi wojskowej w Izbie w dniu 18 października 
oświadczyłem w imieniu polskich członków tej 
komisyi, że posłowie polscy zawsze, bez względu 
na stanowisko, jak ie  wobec rządu zajmują, roz­
trząsa li i roztrząsają przedmiotowo i bezstronnie 
projekty ustaw , m ających na celu zapewnienie 
państw u bezpieczeństwa i utrzym anie jego stano­
w iska mocarstwowego. W ojskowa kom isya izbowa 
przyjęła prawie jednom yślnie wspomnianą ustawę
0 reorganizacyi obrony krajowej i przedłożyłą ją  
Izbie do przyjęcia, k tóra uchwaliła ją  ogromną 
większością w ostatnich dniach listopada r. z. już 
po utworzeniu nowego m inisterstwa. —  Niema tu 
czasu, abym przedstaw iał szanownym wyborcom 
wszystkie zmiany, zaprowadzane przez tę nową 
ustaw ę w organizacyi obrony krajow ej. Powiem 
tylko, że czas czynnej w niej służby przedłużono 
z roku na dwa lata, a wydatki na utrzym anie 
obrony krajowej w austryackiej połowie monarchii 
wzrosną w r. b. o 1.300,000 złr. W W ęgrzech już 
dawniej je s t przeprowadzona podobna reorganiza- 
c y a  obrony krajow ej, czyli honwedów.

T eraz przystępuję do przedstaw ienia szanownym 
wyborcom ważnej zmiany, zaszłej w ciągu pa­
ździern ika i listopada r. z. w wewnętrznem poło­
żeniu politycznem Austryi, znaczenia tej zmiany
1 sytuacyi obecnej.

W pierwszych dniach lutego r. z. m inisteryura 
hr. Taaffego przedłożyło stronnictwom parlam en­
tarnym  s w ó j  p r o g r a m ,  w którego wstępie po­
wołując się na mowę tronowę z 11 kw ietnia 1891 
r., w yrażającą nadzieję, że reprezentanci zasiada­
ją c y  w Radzie państw a staw iają wyżej dobro ca­
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łej monarchii i wszystkich ludów ją  składających, 
niż swoje spory p arty jne , zajm ą się w bieżącej 
sesyi załatwieniem ważnych spraw  ekonomicznych, 
wezwało to m inisteryum znów trzy w ielkie stron­
nictwa um iarkow ane parlam entarne do porozu­
mienia się między sobą i zaw arcia koalicyi, za­
pewniającej pom yślny postęp spraw  parlam entar­
nych. W kilku ustępach tego programu, ułożone­
go i przedłożonego przez gabinet hr. Taaffego 
w okresie czasu, gdy wpływ byłego m inistra 
skarbu pana Steinbacha coraz bardziej przew a­
żał w tym gabinecie, ujrzeliśm y już pew ną n ie­
zgodność i nieharmonię z zasadam i wyrażonemi 
w mowie tronow ej, na której program  ten m iał 
być oparty. D latego przy poufnych obradach 
w Kole poselskiem polskiem d. 4  i 5 lutego r. z. 
nad tym programem rządowym i nad oświadcze­
niem, które w odpowiedzi nań miało złożyć Koło 
polskie, przedłożyłem następujący w n iosek , który 
tu  odczytam :

„Koło poselskie polskie przyjm uje do w iado­
mości przedłożony mu program  rządowy, oparty 
na podstawie mowy tronowej z dnia 11 kw ietnia 
1891 r. i będzie popierać rząd, działający na pod­
stawie tego p rogram u, w celu przeprow adzenia 
spraw finansowych, podatkowych, ekonomicznych 
i sądowych wspomnianych w tej mowie trono­
wej. Jednak  zastrzega sobie Koło przedmiotowe 
roztrząśnienie i decyzyę co do projektów ustaw, 
które rząd przedłożył i przedłoży dla załatw ienia 
spraw wyżej wym ienionych, zaś zupełnie wolną 
rękę w razie podniesienia spraw prawno-polity ■ 
cznych.“

Jednak  gdy w imieniu iv.ądu dano w yjaśnienia 
uspokajające obawy i wątpliwości wywołane 
wspomnianymi ustępam i program u, a  między in ­
nymi oświadczono w imieniu rządu, że nie zam ie­
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rza  on wcale wnosić spraw y wyborczej, ani poru­
szać żadnej innej spraw y politycznej, Koło w od­
powiedzi na program uchwaliło oświadczenie 
mniej zaw arow ane, niż to , które proponowałem 
we wniosku.

Chociaż rząd w wymienionym programie swoim 
a także wcześniej i później o ś . w i a d c z y ł  u r o ­
c z y ś c i e  i w i e l o k r o t n i e ,  że postępować bę­
dzie w edług zasad wyrażonych w mowie trono­
wej 11 kw ietnia 1891 r., mianowicie starać się, 
aby c a ł a  b i e ż ą c a  s e ś y a  b y ł a  p o ś w i ę c o ­
n a  w y ł ą c z n i e  z a ł a t w i a n i u  s p r a w  e k o ­
n o m i c z n y c h ,  f i n a n s o w y c h ,  p o d a t k o w y c h  
i s ą d o w y c h ,  jednak  w r ę c z  p r z e c i w  t y m  
o ś w i a d c z e n i o m  uroczystym przedłożył Izbie 
poselskiej niespodziewanie 10 października r. z. 
p rojekt tak  zwanej „reformy w yborczej“, reformy 
tak  radykalnej, iż potrajała dotychczasową liczbę 
wyborców, n a d a j ą c  t y m  p r a w o  w y b o r c z e ,  
k t ó r z y  n i e  s ą  z d o l n i  p e ł n i ć  p o w i n n o ś c i  
z p r a w a  t e g o  p ł y n ą c e j .  Ale co gorsza, ta 
projektow ana ustaw a, gdyby była uchwaloną i 
w życie w prow adzoną, w następstwach swoich 
musiałaby wywołać walkę jednych warstw społe­
czności przeciw d ru g im , m ianow icie: w kuryi 
w iejskiej popychała parobka i służącego przeciw 
gospodarzowi rolnem u, w kuryi miejskiej czela­
dnika przeciw majstrowi. W ykazali to dowodnie 
wszyscy mówcy zabierający w Izbie poselskiej 
głos w imieniu trzech wielkich umiarkowanych 
stronnictw  i roztrząsając szczegółowo postanowie­
nia tej zaprojektowanej przez ministerstwo usta­
wy. N iektórzy z nich wykazali, że projekt ten 
dążył do obalenia wpływu mieszczaństwa i 
mniejszej własności gruntow ej, a u s t a l e n i e  
w s z e c h w ł a d z t w a  b i u r o k r a c y i  l u b o m n i -  
p o t e n c y i  r z ą d u .  Czytaliście z pewnością sza­
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nowni wyborcy mowy w Izbie poselskiej panów 
Hokenwartba, Jaw orskiego, P lenera i innych, k tó ­
rzy roztrząsali tę ustaw ę i w ykazali zgubne n a ­
stępstw a , gdyby ją  uchwalono i wykonywano. 
Nie potrzebuję więc dłużej nad tem się rozsze­
rzać.

Dodam jeszcze tylko, że ten projekt, tak  d a le ­
ko sięgający, podkopujący podstawy społeczności 
naszej i dążący do przeistoczenia zupełnego ciał 
ustawodawczych w państwie (ułożony, ja k  tw ier­
dzą, przez m inistra Steinbacha,) przedłożyło mini- 
steryum, nie udzieliwszy wprzód o nim żadnej w ia­
domości przewódcom nawet tych stronnictw parla­
m entarnych, które zawsze wzywało do w spółdzia­
łan ia  i na nich się opierało. Nie zasięgło także 
m inisteryum wprzód zdania i opinii nam iestników, 
ja k i wpływ ta  ustawa, gdyby była w ykonana, 
wywrzeć może w każdym  kraju  monarchii. Nie u- 
dzielono naw et tej ustawy do wiadomości m ini­
strów wspólnych całej monarchii, nie znał jej ani 
nlinister spraw zagranicznych, ani minislrowie woj­
ny i wspólnych finansów ; zawiadomiono ich tylko 
na dzień przed jej przedłożeniem , że gabinet au- 
stryacki zam ierza wnieść w Radzie państwa pe­
wne rozszerzenia praw a wyborczego.

Gdy ta k  niespodzianie wniesiony został 10 p a ­
ździernika do Izby poselskiej projekt takiej usta­
wy, a posłowie, roztrząsnąw szy jej postanowienia, 
zbadali jej znaczenie i dążność, k tórą  w ykazali 
publicznie w Izbie mówcy w ich imieniu głos za­
bierający —  w ó w c z a s  t r z y  w i e l k i e  s t r o n ­
n i c t w a  u m i a r k o w a n e  konserwatywne, bacząc, 
ja k  w zrasta w całej Europie ruch antyspołeczny 
i anarchiczny, a wobec tego ruchu ujrzaw szy przed­
łożony projekt ustawy, k tóra w ykonyw ana podże­
gałaby spory społeczne, spostrzegły zagrożone pod­
staw y  społeczności. Z b l i ż y ł y  s i ę  w i ę c  t e
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s t r o n n i c t w a  k u  s o b i e  i s p r z y m i e r z y ł y  
s i ę .  Z tego więc także stanow iska należy zapa­
tryw ać się na tę koalicyę stronnictw um iarkowa­
nych.

W edług mego przekonania, br. Taaffe, osłabiony 
d ługą  chorobą, nie zbadał dobrze doniosłości pro­
jek tu  ustawy, k tórą kto inny ułożył. Po w ykaza­
niu dążności i doniosłości tego projektu przez wie­
lu mężów stanu, zabierających głos w Izbie po­
selskiej , m iędzy innymi przez hr. Hohenwarta, 
k tóry  był długoletnim przyjacielem hr. Taaffego, 
złożył hr. Taaffe w Izbie poselskiej oświadczenie, 
którego treścią b y ło , iż rząd  nie upiera się przy 
postanowieniach przedłożonego projektu ustawy, 
Izba  może je  zmienić i uchwalić ustawę taką, j a ­
k ą  zechce. — W Kole polskiem, a naw et w lew i­
cy niem ieckiej przeważało w owej chwili z po­
czątku zdan ie , aby hr. Taaffe pozostał prezesem 
m inisterstw a, a tylko usunął z niego kilku mini­
strów. Ale hr. Hohenw art i wielu z jego stron­
nictw a konserw atyw nego ośw iadczało, że muszą 
mieć dostateczną rękojm ię, iż przyszłe ministery- 
um nie przedsięweźmie kroków tak  nierozważnych 
i szkodliwych, jakim  był przedłożony przez gabi­
net hrabiego Taaffego projekt tak  zwanej „refor­
my w yborczej“ —  przeto zażądali ustąpienia 
hrabiego Taaffego i zupełnej zmiany gabinetu.

Po bliższem zbadaniu stanu rzeczy, zgodziła się 
na to zjednoczona lewica, a wreszcie Kolo po­
selskie polskie. Prezydyum  Izby i przywódcy 
stronnictw  parlam entarnych, zawezwani przez Mo­
narchę, aby wypowiedzieli swoje zdanie o poło­
żeniu rzeczy, przedstawili je  otwarcie. Cesarz, 
szanujący zawsze zasady konstytucyjne i pragnący 
dobra wszystkich ludów monarchii, przyjął dymi- 
syę hr. Taaffego, który nie upierał się wcale po­
zostać przy władzy i poruczył ks. W indiscbgrätzowi

*
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utworzenie gabinetu. Nie będę tu opowiadał krótkich 
dziejów tworzenia nowego ministeryum, k tóra  to 
czynność zajm ow ała zawsze dni kilkanaście, a je s t 
zadaniem  trudniejszem, jeżeli m inisteryum  ma się 
składać z osób, posiadających zaufanie Monarchy, 
m ianującego ministrów, a którzy zarazem  m ają 
być mężami zaufania stronnictw , stanow iących 
większość Izby poselskiej. Utworzone zostało ta ­
kie ministeryum. Powstało ono z łona Izby, sk ła ­
da ją  je  mężowie zaufania trzech um iarkowanych 
stronnictw parlam entarnych, tworzących przew ażną 
większość Izby — słowem, je s t to m i n i s t e r y u m  
p a r l a m e n t a r n e .  W skład jego weszli dwaj po­
słowie polscy: prezes Koła polskiego Jaw orski 
i członek tegoż Koła M adeyski, obaj mężowie 
stanu znani z patryotyzm u i wielkich zdolnością 
posiadający dokładną znajomość nietylko potrzeb 
i stosunków naszego kraju, ale także stosunków 
w całem państw ie i jego  potrzeb, które poznali 
przez długoletnią pracę i działanie w Radzie p ań ­
stwa. Obok mężów zaufania Koła polskiego, za­
siedli w  gabinecie dwaj mężowie zaufania zjedno­
czonej lewicy: pp. Plener i hr. W urm brand; zaś 
pięciu m inistrów : hr. Falkenhayna, hr. Schön­
borna, ks. W indischgrätza, m argr. Bacquehem a 
i hr. W elsersheim ba uważać można za mężów za­
ufania „stronnictwa konserw atystów ,“ to jest klubu 
hr. Hobenwarta. Nadmienić tu winienem, że mowy 
i działania p. P lenera i hr. W urm branda w ostat­
nich dwóch łatach dowodzą, że ci dwaj mężowie 
zaufania zjednoczonej lewicy wiele nauczyli się 
z doświadczenia lat poprzednich i zmodyfikowali 
znacznie swoje dawniejsze zapatryw ania. Zresztą 
cała zjednoczona lewica pragnęła oddaw na przy­
m ierza z Kołem poselskiem polskiem i wcale nie 
je s t wrogiem naszego narodu i autonomii naszego 
kraju, w którym  niema interesów niemieckich do

-
? t



bronienia. Zaś posłowie polscy, zważywszy, w ja k  
strasznem  położeniu jest 2/3 części narodu polskiego, 
powinni przedewszystkiem  troszczyć się o jego 
in teresa i o dobro oraz o potęgę monarchii, z k tó rą  
losy narodu naszego są złączone.

T e narody słowiańskiego szczepu, które czują 
silnie sw oją indywidualność narodow ą, jakoto 
Chorwaci i Serbowie i którzy nie chcą utonąć 
w jak iem ś morzu słowiańskiem, mogą ufać, że p o ­
słowie polscy popierać będą ich prawa i żądania, 
o ile te będą słuszne i możebne do urzeczywistnie­
nia w danem  położeniu, ja k  to już wypowiedzieli 
w oświadczeniu, złożonem w7 imieniu całego Koła 
polskiego w Izbie poselskiej w grudniu r. z. wśród 
rozpraw  nad prowizoryum budżetowem.

Sądzę, że wobec szanownych wyborców z tar­
nopolskiego okręgu większej posiadłości zby- 
tecznem jest uzasadniać postępowanie posłów pol­
skich w Kadzie państw a, którzy głosowali za 
przyjęciem do wiadomości rozporządzeń w y ją tko ­
wych, w ydanych przez rząd 12 września r. z. 
w Pradze i trzech powiatach czeskich, a w yda­
nych na mocy ustaw  z 5 m aja 1869 roku i 23 
m aja 1873 roku, a zarazem wyrazili oczekiwanie, 
że te rozporządzenia zostaną usunięte, ja k  tylko 
norm alne ustawy okażą się dostatecznemi do utrzy­
m ania porządku społecznego.

Jednak  ponieważ w części publiczności naszej 
rozpowszechniono bardzo mylne mniemania co do 
charakteru zaburzeń w Pradze, co do doniosłości 
rozporządzeń, wydanych tam  przez rząd, oraz 
w ydawano niesprawiedliwe, bezzasadne wyroki na 
Koło poselskie polskie za jego głosowanie w Izbie 
poselskiej w tej spraw ie wraz z ogromną wię­
kszością Izby, z k tórą to większością glosował 
także klub Hohenwarta, a  w nim posłowie czescy,



ja k  Deym, Belcredi i inni —  przeto w krótkich 
wyrazach przedstaw ię tę sprawę.

Przedłożone komisyi izbowej ak ta  i fak ta  w y­
kazały dowodnie, że rozruchy i zaburzenia w P ra ­
dze czeskiej miały przew ażnie charak ter an tyspo­
łeczny, anarchiczny, co zaznaczyli polscy człon­
kowie komisyi izbowej zaraz na posiedzeniu tejże 
komisyi. Cały ten ruch zwrócony był nietylko 
przeciw dynastyi i bytowi państw a, ale nadto pod­
żegał do nienawiści jedne klasy  społeczeństwa 
czeskiego przeciw drugim , w ystępow ał przeciw 
religii i porządkow i społecznemu. Wobec tych roz­
ruchów, które m iały charak ter anarchiczny, rząd 
nie zaprowadził wcale stanu oblężenia, ja k  często 
mylnie tu mówiono, lecz na mocy ustaw  z 5 m aja 
1869 roku i z 23 m aja 1873 roku w ydane roz­
porządzenia ograniczyły się na tem, iż rząd : po 
1 sze zawiesił prawo zgrom adzania się, bo każde 
zgromadzenie przeradzało się w b itkę; po 2-gie 
ograniczył swobodę druku w ten sposób, że dzien­
nik, broszurę lub odezwę trzeba na k ilka godzin 
przed je j rozpowszechnieniem przedłożyć policyi 
i prokuratoryi, albowiem poprzednio dzienniki i 
odezwy, wzywające do obalenia konstytucyi lub 
anarchiczne i antyspołeczne, podżegające niena­
wiść jednych klas do drugich, rozpowszechniano 
i rozrzucano codziennie w tysiącznych egzem pla­
rzach, zanim je  prokuratorya zab ra ła ; po 3-cie za­
wiesił działalność sądów przysięgłych w Pradze 
i w trzech sąsiednich powiatach, albowiem sądy 
te, nastraszone teroryzmem, wywieranym na nie, 
okazały się bezsilne, a przedłożone komisyi izbo­
wej dokum enty wykazały, iż sądy przysięgłych 
w Pradze, pomimo udowodnienia zwykłych prze­
stępstw  lub zbrodni, uw alniały winnych. Hr. Taaffe, 
pod którego przewodnictwem m inisteryum wydało 
te rozporządzenia, przedstaw ił komisyi, że rządo­



wi ustaw a w skazyw ała dwie drogi postępowania 
w takim  stanie rzeczy: albo obwinionych stawiać 
przed sąd przysięgłych w innym kraju  monarchii, 
lecz w razie przyjęcia tej drogi zarzuconoby, że 
Czechów oddaje rząd pod sąd niemiecki, albo za­
wiesić sądy przysięgłych w Czechach, będące pod 
teroryzmem, a obwinionych staw iać przed zwykle 
trybunały —  otóż rząd przyjął tę  drugą drogę.

Zauw ażyć tu muszę, że n a r o d o w e m u  rucho­
wi czeskiemu o t w a r ł a  k o n s t y t u c y a  w 1861 
r o k u  s z e r o k i e  p o l e  d z i a ł a n i a  legalnego, 
które ma dotychczas otwarte i na którem może 
się rozwijać bez przeszkody. Nietylko w dzienni­
kach, ale także z trybun w Sejmie czeskim i w obu 
Izbach Rady państw a mogą Czesi od lat prze­
szło trzydziestu bronić swych praw narodowych 
i używ ają tego praw a w całej pełni. Ja k  zaś tego 
praw a używ ają, okazuje fakt, że w iększą połowę 
czasu obrad Izby poselskiej zajm ują posłowie cze­
scy swemi mowami, niemającem i często żadnego 
zw iązku z przedmiotem obrad. Czechy m ają un i­
wersytet, akadem ię techniczną, kilkanaście gimna- 
zyów i szkół średnich z językiem  wykładowym 
czesk im ; w każdej gminie czeskiej w szkole lu­
dowej uczą w tym języku narodow ym ; na każde 
podanie czeskie odpowiada sąd w tymże języku 
i t. d. Do otrzym ania części tych praw  przyczy­
nili się znacznie posłowie polscy. Ja k  się zaś nam 
za to wywdzięczono, są dowodem mowy pp. Va- 
szatego, Żaczka i wielu innych posłów czeskich, 
a  także od wielu la t artykuły  i wiadomości z Po l­
sk i i Rosyi w N arodnich Listach  i innych dzien­
nikach czeskich.

Jednak  posłowie polscy nie przez odwet gloso­
wali za przyjęciem do wiadomości rozporządzeń 
rządow ych w Pradze, ale dlatego, że dbają i dbać 
powinni o dobro i siłę monarchii, z którą los na-
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szego narodu je s t złączony i nie mogą pochw a­
lać ruchu, dążącego do osłabienia, a  naw et oba­
lenia tej monarchii.

Na zakończenie mojego spraw ozdania streszczę, 
co powiedziałem o teraźniejszem  położeniu poli- 
tycznem.

Koalicya um iarkowanych stronnictw  parlam en­
tarnych, k tóra teraz przyszła do skutku, była ży­
czeniem, wypowiedzianem w mowie tronowej, za­
gajającej sesyę R ady państw a 11 kw ietnia 1891 
ro k u , była celem kilkuletnich starań  hr. Taaffego, 
ja k  to twierdził tylokrotnie w swych przem o­
wach, a także w program ie, k tóry  przedłożył stron­
nictwom w lutym  1893 r. K oalicya więc stron­
nictw um iarkow anych była już oddaw na pożądaną. 
Odpowiednio naturze państw a austryackiego, zło­
żonego z różnych krajów i ludów, może jedynie 
koalicya stronnictw  załatw iać szybko i pomyślnie 
spraw y na  drodze konstytucyjnej. Nadto koalicya 

M strtm nictw  konserw atyw nych je s t bardzo naturalną 
i konieczną wobec ruchów antyspołecznych i anar- 
chistycznych. Z tych w szystkich powodów sądzę, 
że koalicya stronnictw konserw atyw nych um iarko­
wanych, k tóra teraz przyszła do skutku, b ę d z i e  
t r w a ł ą  i p o ż y t e c z n ą  dla dobra m onarchii i 
ludów j ą  składających, a  nadto wobec w zrasta ją­
cych ruchów antysocyalnych i anarchicznych koa­
licya ta  je s t potrzebną dla obrony podstaw spo­
łeczności. Lecz społeczność i s t n i e ć  n i e  m o ż e  
b e z  r o z w o j u  i p o s t ę p u ,  a praw dziw y rozu­
mny konserw atyzm  stara  się nietylko zachować, 
a l e  r o z w i j a ć  t o ,  c o  j e s t  d o b r e ,  u s u w a ć  
i n a p r a w i ć  to,  c o  j e s t  z ł e m  w s p o ł e c z ­
n o ś c i .  Jakoż np. Koło polskie i sprzym ierzone 
z niem dwa stronnictw a konserw atyw ne zgodziły 
się  na program  nowego gabinetu, w którym  to 
program ie zamieszczono także reformę ustaw y wy-
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borczej. Lecz projekt tej reformy wyborczej na­
leży ułożyć i przeprowadzić odpowiednio zasa­
d z ie , że ten tylko winien otrzymać prawo wybor­
cze, kto może i umie pełnić powinność, płynącą 
z tego praw a. Odpowiednio zaś zasadom autono­
m icznym , przy których Koło polskie trw ać bę­
dzie, winien rząd przed ułożeniem projektu tej 
reformy zasiągnąć zdania Sejmów krajowych.

Lecz chociaż Koło polskie weszło do koalicyi 
trzech stronnictw  um iarkow anych i jej zawarcie 
uw aża za potrzebne dla dobra państw a, jednak  
pomimo tego Koło poselskie polskie może i po­
winno zachować dotychczasową swoją odrębność, 
swój charak ter narodowy, swoją organizacyę so­
lidarną, j a k o  r e p r e z e n t a e y a  o d d z i e l n e g o  
n a r o d u  h i s t o r y c z n e g o ,  złączonego ze związ­
kiem  innych narodów pod łagodnem  berłem dy- 
nasty i habsburskiej. —  (Oklaski całego zgrom a­
dzenia).
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